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Najdobrotliwszy! mądrości pełne utwo- 
Tzyłeś życie człowieka. W nim zjednoczy- 
łeś Miryjadę**) narzędzi, które dla utrzy- 
mania i żywienia ślicznej całości, tćjto odzie- 
wy nieśmiertelnego ducha, bez ustanku są 
Czynnćmi. Pracują one tajemnie i nieprze- 
rwanie w jedności, zgodzie i największym 
porządku. Lecz gdy niedołęźność materyi 
lub wzbujałe namiętności zgodę tę zerwą, 
wtedy siły w spór idące doznają przeci- 
wieństwa, a ciało rozwiązuje się i wraca 
w pył pićrwotny, z którego wsezęt wzięło. 
Ty zsyłasz człowiekowi deorienn zwia- 
stuny, choroby, które zapowiadając mu zbli- 
ające się niebezpieczeństwo , zinuszają go 
usuwać je zawczasu. 

Tyś upłodnił Twoję ziemię, Twoje góry, 

„woje rzćki w życio-dajne ciała , które cier- 
Pienia stworzeń Twoich uśmierzyć, a ich 
samych od zagłady ochronić moga. 

„A człowiekowi nadałeś mądrość , że może 
ctało człowiecze rozewrzóć i w jego stwo- 
rze ład lub nieporządek rozpoznać, i dałeś 
mu sposób wywołania owych ożywnych 
pierwiastków z ich tajników, zbadania ich 
Przymiotowości, urabiania jćj, i użycia na 
niemoc wszelaką. 

A mnie obrała wieczna opatrzność Twoja 


*) Klasyczna modlitwa ta, jest przez sławnego lekarza 
Majmonidesa napisana, przez Mendelsohna przeło- 
fona, a przez nas z dzień. niemicchiego Mnemosyne” 

es, Wyjeta. 
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na czuwanie nad życiem i zdrowiem stwo- 
rzeń Twoich. Zabieram się więc w skutek 
świętej woli Twojćj do powołania moje o. 
Wspićraj mnie Wszechmocny , Najdobrotli- 
wszy w tém wiełkióm zatrudnieniu ; aby 
zbawiennóm było| Gdyż bez Twojćj pomo- 
cy, nawet w najmniejszej drobnostce po- 
wieść się nie inoże. 

Dozwól, by mnie ożywiała miłość do mo- 
jego umnictwa, miłość do stworzeń Two- 
ich! Nie daj, by żądza zysku, sławy lub 
odznaczenia się, do mojćj czynności się 
mićszała; gdyż takowe nagabania są niena- 
wistne wrogi prawdy i miłości bliźniego, i 
snadnoby wtćin wielkićm powołaniu wspić- 
rania dzieci Twoich, w obłęd wprowadzić 
mnie mogły. 

Utrzymuj w czérstwości siły ciała i duszy 
mojćj, by równie dla bogacza i ubogiego, 
dla dobrego i złego, dla przyjaciela i nie- 
przyjaciela, zawsze chętnie i niespracowanie 
na pogotowiu były! Dozwol , niech w ciór- 
piacyin tylko człowieka widzę! Wszakże i 
Ty stwarzasz i zachowujesz człowieka bo- 
gacza I ubogiego, dobrego i złego, przyja- 
ciela i nieprzyjaciela. 

Utrzymuj w zdrowiu i prostocie mój ro- 
zum, aby dobrze pojął obecne, a z pewno- 
ścią domyślił się tego, co nieobecnóm. Nie 
daj mu podupaść, by nie przeoczył tego, 
co widoczne, ani tćż dozwól mu zacićc się 
zbytkownie, i widzićć to, co przeoczyć po- 
winien; gdyż cienka i niepostrzeźną jest gra- 
nica w wielkićm umnictwie pielęgnowania 
Życia i zdrowia stworzeń Twoich. 

Dozwół, aby duch mój zawsze był sobie 
oddany! Przy łożu cićrpiących, niech go 
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zadne inne nie biorą myśli! Niech mu bę- 
dzic w łacną posługę wszystko, czego roz- 
myślaniem i doświadczeniem nabył, i niech 
mu nic wcichćj pracy jego w przeszkodę nie 
idzie: Gdyż uroczystą, wielka i świętą jest 
cicha praca zachowania Życia i zdrowia 
stworzeń Twoich. 

Daj, aby chorzy moi do mnie i do mo- 
jego unuielwa dobrą wiarę mieli, i w miarę 
najsosanicń moich się wiedli! Oddal od ich 
łoża wszystkich parlaczów w niedobre krzy- 
wiących to, com Wszechmocny za pomocą 
Twoja uładził; oddał rzeszę doradczyń i 
utajemniczonych guślarzy, gdyż to są lu- 
dzie okratni, którzy z próżności mniemanćj 
wiadomości swojćj, zbawienne skntki wiel- 
kiego, świętego umnictwa niweczą, i stwo- 
rzeniom Twoim śmierć przywoluja! 

Gdy mądrzejsi nademnie lćkarze nauki i 
oswićcenia udzićlać mi będa, spraw, aby 
duch mój był im powolny i za dobroć ich 
wdzięczen, gdyż przestrzeń umniclwa jest 
niezmierzona, a jeden człowiek wszystkie- 
go wiedzićć nie może! Lecz gdy mędrko- 
wie, wziętościa odęci, potępiać 1 wyszy- 
dzać mnie będą, o, wtedy użycz, niech 
miłość moja ku prawdzie i umnictwu odzie- 
je ducha mojego nieprzebitym pullerzem, 
abym bez względu na ich sławę, wiek i 
znaczenie, przy uznanćj prawdzie stał mo- 
cno, gdyż uległość w tym razie, hyleny 
zbrodnia, a zgubą dla stworzeń Twoich! 

Włej w serce moje łagodność i cierpli- 
wość przeciw dziwaczno - nieprzyjaźnym 
chorym i starszym kolegom moim, którzy 
pyszni z liczby lat swoich, zawsze mnie 
usuwać, nademna przewodzić i górować 
zechcą! Daj, aby wiadomość ich w pożytek 
mi była, gdyż niezawodnie wiedzą oni nie 
mało, co dla mnie jest obce; spraw, aby 
zarozumiałość ich nie szkodziła mojćj spo- 
kojności, gdyż oni sa starzy, astarość, na 
nieszczęście , nie zawsze nad nierozsadkiem 
i namiętnościa górę brać może! Wszakże i 
ja mam nadzieję w Tobie Najdobrotliwszy, 
że i mnie IĆŻ na tym padole postarzćć się 
dozwolisz | 

Spraw, bym we wszystkióm na małćm 
przestawał, tylko nie w nauce umnictwa 
mego! Użycz, niech wićj mierze zawsze 
nienasyconym i spragnionym będę, niech się 


i pomyślćć wzdrygam, że już wićm i umióm | 
wszystko! — Udziel mi siły, swobody , po” 
pedu i sposobności do sprostowania -1 zbo- 
gacenia wiadomości moich , bo jakkolwiek 
umnictwo jest niezmiernie wielkie, to prze” 
cież i rozum człowieka nieskończennie wie” 
dlomość swoję rozszćrzać jest zdolen, 1 73% 
wsze on więcćj i więcćj w około siebie 07 
garniać może. W mojćj wiedzy wczorajsze, 
odkrywa on dzisiaj błędów nie mało, a w tém 
co wićm dzisiaj , jutro pełno pomyłek zna- 
leźć może. . 

Najdobrotliwszy! Tyś mię na czuwanie 
nad Życiem i śmiercią stworzeń 'Twoic 
przeznaczył. Zabićram się więc zadość czy” 
nić powołaniu mojemu. 

Dopomagaj codziennćj pracy mojćj, DY 
zbawienna była! Gdyż bez pomocy Twojćj 
w najmniejszćj drobnostce powieść się pić 
może! Spuść na mnie swego światła pro- 
micnie, które nierównie z dzielniejszą wiel- 
možnościa z ciebie ida, niźli z palców któ- 
regokołwick blogosławiacego namiestnika 
na całym tym padole. 
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Nie wiém, czyby badacz natury ludzkiej 
u którego szczepu narodu znalazł tyle za- 
dowolnienia w swoich badaniach, jak u mie- 
szkańców gór wysokich, lub czyby przyja- 
cicl ludzkości używał gdzie chwil szczęśli- 
wszych, jak w towarzystwie Górali, w Iar- 
patach na przykład. 

Tam działanie sztuki i cywilizacyi jest 
nieznaczne. Górale wyniesieni nad nizkość 
ziemi, bliżsi nieba, równie od morowe- 
go powietrza jak od zepsucia morałnego są 
bezpieczni, bo góry ich służą im wiecznie 
za niezwyciężone tarcze. Tam obłuda nie 
zalarła jeszcze pićrwolnego śladu człowie- 
czeństwa. Mowa Górali jest mowa serca. 

Góral jest prosty, jak natura, w którćj 
mieszka; otwarty, szczóry, szczodry, bar- 
dzo łutwowierny , albo bardzo podejrzliwy; 
religijny aż do zabobonności; czuły, po- 
pędliwy, współubolówający, gościnny, roz- 
sądny, przezorny, odważny, wytrwały, pra- 
cowity. zreczny, silny, zdrów i wesół. 
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Poslaram się, com dopiero o Góralach 
Powiedział, usprawiedliwić. x 

Góral oderwany górami od reszty świa- 
ta, Zostawiony zupełnie naturze, pod jéj 
rządem stoi, jéj prawa wykonywa ijej się 
całkiem poddaje. A jako taki, musi być Gó- 
ral dobrym, bo wszystko w pićrwotnym 
Naturalnym stanie jest dobre. Natura nic 
złego nie wydaje. On jest żywym jéj obra- 
zem. Wszystkie jego czynności i mowy są 
Proste i otwarte; bo tćż i natura nic umyśl- 
nie skrycie nie działa. Jest szczóry, SZczo- 
dry, Życzy kaźdemu dobrze; chciałby ka- 
zdemu poinódz, bo i natura swoich skar- 
bów zarówno wszystkim udziela. 

Ztóm wrodzonóm uczuciem dobrego, jest 
łatwowierny. On wszystkich ludzi za do- 
brych uznaje, bo o złém, jak dziecko, nie 
ma jeszcze wyobrażenia; nie wić, jakto 
można być złym. Ale niechto raz tylko 
pozna, niech tylko raz wysunąwszy się za 
granicę gór swoich, przy swćj dobroduszno- 
ści oszukanym, zdradzonym i skrzywdzonym 
będzie, lob niech choć widzi oszukaństwo, 
zdradę ilwzywdę — o, wtenczas złe nagle, 
jak piorun przy pogodnćm niebie, w jego 
serce uderzy, zrazi go i zupełnie przeisto- 
czy. Chcąc powełować swćj krzywdy, a nie 
mogąc na jednćj winnćj pomścić się osobie, 
będzie wszystkich oszukiwał. Z łatwowier- 
nego stanie się najpodejrzliwszyn. 

Zdaje się, Że taka nagła zmiana duszy 
jest nienaturalna, niepodobna. Ale nie — 
nie jest to odmiana charakteru, tylko od- 
miana pewnego slanu duszy. Duszą Górala 
jest serce, bo rozum jego pod serca pano- 
wanien stoi, A uczucia serca— czyż nagle 
odimienić się nie mogą? 

Przytćm jednak zawsze zostaje olwartym, 
obłudnym być jeszcze nie umić. On podej- 
rzliwości swojćj przed nikim bynajmnićj nie 
ukrywa; każdego ma za złego, i to mnie- 
manie o nim czynem i słowem jawnie mu 
okazuje. Z tad pochodzi między niektórymi 
obrażonymi obcymi przesadne mniemanie 
O złości Góralów. I dla tegoto pewnie X. 
Stasic w swojćj rozprawie o ziemorodziwie 
$ór, przypisuje Góralom mściwość. 

Ale mściwość ta Górali nie jest nigdy lak 
zacięta, jak we Włeszech , aby póty niespo- 
<Zywała, póki się na przedmiot swćj nie- 
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nawiści nie wyleje. Góral obchodza; się 
z każdym szczćrze i Otwarcie, słusznie wy- 
maga, aby się i z nim podobnie obchodzo- 
no. Gdy zaś przeciwnie go kto traktuje i 
krzywdzi, slusznie się serce jego oburza i 
zawiedziony w dwójnasób , chce swoje wy- 
nagrodzić. Jeżeli to nazywa się mściwym 
być, Góral jest mściwy. Przecież nikt tak 
łatwo przebłagać się nie da, jak ón, choć- 
by mu największa krzywdę wyrzadzono ; 
jeżeli tylko o szczćrćj chęci zgody i popra- 
wy obrażającego się przekona , co tém trn- 
dnićj jest, im częścićj zawiedzionym zostal. 

Górale są także bardzo religijni. I nie 
dziw. Otoczeni cudami natury, łatwo się 
wznoszą do pojęcia wszechmocności Boga. 
Niebotyczne góry głośnićj do ich serc prze- 
mawiają i jaśnićj im mec stwórcy okazują, 
niż obszćrne pola dziedzicowi nizin, bo 
tamte zmysłom obfitsze źródło działania 
przedstawiają. 

A Że codzień nowe widzą przedmioty, 
codzień nowe zjawiska natury oglądają , 
których przyczyny nie mogą pojąć ani ro- 
zumem odgadnąć , dla tego wyobraźnia ich 
tyloma cudami wzniecona i ożywiona, buja 
po przestrzeniach świata zaczarowanego, a 
z niego nie zchodzi powoli po kamiennych 
wschodach dociekania do czystego źródła pra- 
wdy, bo się topi w zamętach uczuć religij- 
nych — dla tego sa zabobonni. 

Góral z wyobraźnią, olbrzymiemi przed- 
miotami ożywioną, i unicsieniem religijnóm 
rozognioną, musi być więcćj, niż inni czu- 
łym, tak, iż więcćj sercem niż rozumem 
żyje, i dla tego jest popędliwym. 

Przytćm, że skąpa ziemia Górala niewy- 
nagradza dostatecznie prac jego, i często 
ponimo wielkich usiłowań z jego strony, 
w największym niedostatku go zostawia — 
dla tego, że sam często jest nieszczęśliwy, 
przy bujnćj wyobraźni tén łatwiej umić się 
myśla przenieść w nieszcześcia innych , 
cićrpi z każdym cićrpiacym A — jest nadzwy- 
czajnie współubolćwającym. Nikt tak pred- 
ko itak chętnie jak Góral nie dzieli się 
ostalnim kawałkiem placka owsianego. 

I niepospolita gościnność mieszkańca liat- 
patów, da się łatwo z jego położenia na 
ziemi wytłumaczyć. — Czuły, a odosebnia- 
ny czlowiek nie może nie l:yć gościnnym, 
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nie może się nie cieszyć z przychodnia do swej 
samotnój chatki. A Karpaty dla bardzo szczupłej 
tylko liczby stworzeń, pożywienia dostarczyć 
moga. Domy góralskie powiększćj części poje- 
dyńezo stoja, i sa bardzo daleko od siebie od- 
dalone, bo jedna familija do utrzymania życia 
swego nie niałego kawału ziemi potrzebuje. 
Do: tego przyłącziny ciekawość , a przestaniemy 
sie dziwić, Że bićdni Górale, dalekich gości tak 
chętnie i tak uprzejmie w swym domu przyjmują. 

Przy wielki*j czułości i żywćj wyobraźni Gó- 
rali, nie myślmy, Żeby rozum ich był całkiem 
zaniedbany. Wicećj rozumu, wytrwałości, mocy 
i pracowitości mieć trzeba, aby z twardego, zi- 
mncego i częstym wyłewom podpadajacego grzbie- 
tu Tatrów, troche owsa lichego i ziemniaków 
wodnistych wydobyć, niż aby z nadwiślańskich 
nizin piekne urodzaje zebrać. 

Więcćj. rozsadku, zręczności, przezorności , 

rzytomności ducha, odwagi i męztwa potrze- 
fei aby po spadnistych skałach Tatców nad nie- 
przejrzana przepaścią za sarna gonić, niź oby 
dzika w lesie litewskim położyć. 

Nie dziw wiec, Że Górale tocząc walkę nie- 
ustanna z nieużytościa ziemi, z olbrzymia okro- 
pnościa gór, z zajadłością zimnego, rozhuka- 
nego powietrza, z wściekłością wody, z suro- 
wością natury, nauczyli sie dosyć przebiegłości, 
męztwa i wytrwałości, aby wszystkie te przeci- 
wności i przeszkody, wszystkie zamachy rozgbie- 
wanych zywiołów poltonać. 

Tatrzanin musi pracować nieustannie, nietylko 
aby na licha żywność dła siebie i swojćj familii 
zarobił; ale także, aby należyte ciepło w ciele 
swojóm utrzymał. Czego członkom jego pro- 
mienie słeńca i ciepło ziemi nie dodaje, tego 
anu udzićla ruch pracowitego ciała. 

Czystość i ochędóstwo są skutkiem pracy, 
zdrowie trwałe jest skntkiem ochędóstwa, pra- 
cy, mierności i powietrza czysto-zimnego, a we- 
soły, dowcipny i swobodny humor Górala, jest 
skutkiem zdrowia i nagroda wszystkich prac i 
trudów jego. 

Wićmay już dla czego nas zastanawia czystość 
i porządek w przyjemnych izdebkach pięknych 
dormów w Karpatach, wićmy, dla czego nas za- 
dziwia zwinność, zręczuość, odwaga i wesołość 
sinukłego , przystojnego Górala; wićmy, dla cze- 
go serca nasze zajmuje widok pięknćj i hożćj 
dziówicy w Tatrach, która z teczowym rumien- 
cem na twarzy, 2 anielskim uśmićchem na u- 
stach, z nichicskim kolorem ócz, z których 
radośne niewinnie pałajace iskry strumieniami 
sa przychodnia wypływają z niewypowiedzia- 
nie ujmujaca skromnością i otwartościa, a przy- 
tom z lwólewską powaga ua czole — zdaje sie 


być wszechwładną panią gór najwyższych i skał 
najtwardszych. Wszystko to wićmy, i cóż więc 
wiedzićć chcemy ? — ja, na teraz, nic więcćj: 


apom 
NAZWISKO PRZEKLĘCTW EM. 


Przez długi czas za cesarstwa niejaki Jeannot 
la Pelissiere, obłakany na umyśle , siedział 7% 
wsze od rana do wieczora na moście zwanym: 
Le pont des arts i obudzał w przechodzących 
politowanie. liażdy znał go i każdy chetnie mu 
dawał; nie należał on bynajmnićj do tych na 
tretnych żebraków, którym dla tego tylko jał- 
mużneę dajemy, Że się ich pozbyć chcemy; ! 
owszem zdawało się nawet, iż nie miał zamiaru 
proszenia; a przecież bądź pićrwszy marszałek: 
bądź sierzant, bądź minister, badź bićdny dra" 
nik, żaden nie przeszedł by go małym dat- 
kiem nie udarowai. O dawnych okolicznościach 
jego nie wiedziano, jak tylko, Że niegdyś w le- 
pszym był stanie, i że w skutek niepomyślnych 
wypadków, do których najszczególnićj rewolu- 
cyja sie przyłożyła, przyszedł do tćj okropnćj 
konieczności przyjmowania jałmużny. Cierpli- 
wie i z rczygnacyja znosił on swoje niedolę, 
nigdy mu nedza jego do narzekań ust nie otwo- 
rzyła. Spokojny człowiek ten miał tylko jeden 
napad dziwaczny, który go w Paryżu prawie 
słynnym uczynił. Gdy kto jego nazwisko wymó- 
wił, wzdrygnał sie jak od weża ukaszony, a gdy 
je powtórzono, i postrzegł , Że to czyniono u- 
myślnie, wpadał w wściekłość, brały go konwu|- 
syje, które aż w pewien gatunek kurczu i otre- 
twienia przechodziły. Przez długi czas starano 
się: nadaremnie odkryć przyczynę tego napadu; 
dowiedzićć się od miego samego było niepodo- 
bieństwem, aprócz niego nie było mikogo, co- 
by miał klucz do tćj tajemnicy. AŻ nareszcie 
zagadkę tę rozwiązała śmierć jego, która w r. 
1828 nastapiła. W zostawionych papićrach od- 
krył sim przyczynę wstrętu ku swemu nazwi- 
sku, która tak długo dręczyła wszystkie domysły. 

Jeannot la Pelissićre, tak się zwał ten czło- 
wiek, był synem majętnego mieszczanina w Pa- 
ryżu. Zaburzenia rewolucyjne ogołociły ojca jego 
z większćj części majatku ; syn zajął się gospo- 
darstwem , i w miarę jak owoczesne okolicznu- 
ści dozwalały, przemysłem i pracowitością starał 
się o utrzymanie rodziny, W tyn: zamiarze pewitn 
interes przyrausił go do wyjechania na prowin- 
cyje. Właśnie podówczas okrutni możno-władcy 
zajmowali się z wielka gorliwością wykonywa- 
niem katowskiego rzemiosła. W każdym nierozż* 
ważnym kroku nmajniewianiejszego traacura. 
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upatrywano złośliwe, zdradzieckie zamiary; każde 
płoche i nieostrożne wyrażenie się krwia prze- 
płacano. Z ted tćż poszło, iż podczas niebytno- 
ści młodego Jeannota , ojciec jego bez dostate- 
cznego powodu obudził podejrzenie w poplecz- 
nikach Robespiera. Wiadome sa ustawy tero- 
ryzmu, jego prawem była przemoc; nic tam 
nie pomogły, ani Żałośne jęki, ani uniewinnia- 
ma, ani przekonywające dowody. Starego Pelis- 
Sira porwano z łóżka i zawlóczono pod giloty- 
nę. Tójże samćj chwili wraca syn do Paryża. 
Przypadek wiedzie go taż samą drogą po przed 
i Greve. Widzi wzniesione rusztowanic. Wiel- 
i natłok ludu zasłania przed jego oczyma oso- 
e, która ofiara padła. Pyta więc, kto jest ten 
nieszczęśliwy, a z tysiąca gardzieli grzmi nie- 
szczęsna odpowiedź : »La Pelissierel* 
Wieść okropna! — Jeannot zosiał san z swoją 
matka. Starał się ile możności miłościa synow- 
ska i pracą rąk swoich wynagrodzić jéj krwawa 
stratę. Pracował dzień i noc bez spoczynku. 
Żył jedynie dła matki. Atoli zgroza i zaburze- 
nia trwały ciagle w Paryżu. Jeannot nie wycho- 
dził z domu jak tylko, gdy tego nieodzowna 
wymagała potrzeba. Ale i to już było dostate- 
cznóm do obudzenia podcjrzenia i nienawiści 
w oprawcach. Jednego wieczora siedząc z matka 
przy wieczerzy, usłyszał na ulicy wielka wrza- 
wę, która się coraz bardzićj do ich pomieszka- 
nia zbliżała. Nakoniec nagle usłyszał głos: »La 
Pelissióre| La Pelissiere I4 Struchłała matka spie- 
Szy do okna i otwićra je. Włóczęgi domyślajac 
się w ciemności, że to syn starego Pelissiera , 
daja ognia, a matka pada trupem na ziemię. 
Tym sposobem własne imie jego stało sie 
mu po raz drugi przeklęctwem| 
Nakoniec przeminęły zaburzenia rewolucyj- 
ne; zwolna wrócila spokojność na ziemie fran- 
cuzka; Jeannot Żył cicho i bardzo skromnie 
+ uczciwego zarobku. Mało zabićrał znajomości 
i każda razą obudzało się w nim bolesne uczu- 
cie, gdy go w jakićj rozmowie po nazwisku 
Wymieniono. Był on mimowolnie tego przeko- 
nania, iż w wyrzeczeniu tego słowa jakieś nie- 
szczeście nań czatowało. 
Pewna czynność sprowadziła go przypadkiem 
o domu zacnego fabrykanta w Paryżu. Ci dwaj 
przekonali się wkrótce, ze ich zdanie 
` Sposób myślenia zupełnie sie zgadzały, i że 
aj jeden tak drugi godni byli wzajemnego za- 
"s AE tak burzliwych czasów , 
wiał KZ AEG, swego cieggia się oba- 
jeż, PA i liższyin krewnym nieraz swo- 
Rodi M a FOR dOJOEDÓE 
Ea znależć osobe , której sie człowiek udzie- 
> i przed która otwarcie zmartwienia swe Wy- 


nężowie 


nurzyć może. Jeannot uczęszczał do Bremonta 
(tak się zwał fabrykant), z początku tylko cza- 
sami, a potóm nawet codzieńnie. Po upływie 
kilku tygodni nudno juź było w domu fabry- 
kanta, gdy la Pelissiere tylko przez jeden dzień 
rzyszedł. Jedpakże rzadko to się zdarzało, 
izawsze tylko z nadzwyczajnego powodu. Jean- 
not sam Czuł wewnętrzna tęsknotę odwidzania 
jak najczęścićj Bremonta. Louison, piękna, ośm- 
nastoletnia córka fabrykanta, była dla niego da- 
leko silniejszym magnesem niżli przyjaźu do 
tego domu. Jakoż Louison nie była nieczuła na 
westchnienia młodzieńca. Dwoje serc zrozumia- 
ło sie w krótkim czasie, a miłość i poważanie 
zawarły zwiazek, który miał być równie tkli- 
wym jak i nierozerwanym. 

W takim składzie rzeczy zaczął Jeannot starać 
ręke, którćj mu nie odmówiono. Zo- 
narzeczonym, odzyskał znowu dawny 


nie P 


się o jćj 


stawszy P 
swój wesoły humor. Nie był juź samotnym, bez 
pociechy, w rozpaczy pograżonym człowiekiem; 


miał już jakiś cel, jakiś zamiar w swóm życiu; 
tylko jeszcze "zawsze tkwiła w nim odraza ku 
swojemu nazwisku, a gdy w poufnóm kole nad- 
mieniono niekiedy, jak spokojne i wesołe pro- 
wadzi Życie, od czasu gdy nowa zjednał sobie 
rodzine, wtedy mimowolnie wymykało się mu 
z ust to oświadczenie: »Wszystko by łoby 
dobrze, gdybym tylko nie miał tego 
nieszczęsnego nazwiskals 

Jak ojciec tak i córka byli nazbyt skromni, 
by się dowiadywać o przyczynę tej odrazy, oba- 
wiając się, aby nie dotknęli wypadków, któreby 
go urazić mogły. Jeannot zaś z śwojćj strony 
miał pewien stopień skrytości prawie wszystkim 
ludziom właściwćj, którzy wiele nieszczęść 
w swojćin Życiu doznali. Z tąd tćż poszło, iż 
tćj rzeczy nigdy dokładnićj nie wyjaśniano. 

Zbliżał sie dzień zaślubin. Oblubieńcy nasi 
nie marzyli o niczém, jak tylko o małżeńskićj 
rozkoszy; całe ich przyszłe Życie wydawało się 
im usłane kwieciem; ńie widzieli oni jak tylko 
same róże i nie czuli ich kolców, podobnie 
jak wszyscy nowożeńcy przed lub we dwa tygo- 
dnie po weselu. Atoli Jeannotowi wypadło je- 
szcze przed ślubem wyjechać na czas krótki 
do Dyżonu. Żałośne było rozłączenie i tylko 
nadzieja, że sie wkrótce zobaczą i odtąd już 
nigdy nie rozłącza , była jedynóm pocieszeniem. 
Jednego dnia, w czasię niebytności oblubieńca 
rozeszła sia nagle po Paryżu pogłoska, iZ roz- 
bójnika, który przed dwoma laty noena porą 
hotel margrabiay La Roncićre zrabował i wła- 
ścicielkę w jéj łóżku zabił, nakoniec w Dyżon 
schwytano i po nastąpionem zeznaniu , publi- 
cznie stracono. Zbójea ten zwał się La F chissiere. 
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Wiadomość ta doszła i do uszu Bremonta, ló- 
ry, chociaż podobieństwem nazwiska z początku 
mocno dotknięty, późnićj jednakże na tę rzecz 
nie zwracał zadnćj uwagi. Lecz przeczytawszy 
na drugi dzień z-rana o tym wypadku w dzień- 
niku Moniteur urzędowe doniesienie, wtedy do- 
pićro wpadło mu na myśl zgadzanie się wszyst- 
kich okoliczności. Odraza Jeaunota ku swojemu 
nazwiska, ukrywanie przyczyny , zwlókanie po- 
wrotu, a mianowicie jego milczenie w czasie 
swćj niebytności. Z tém wszystkićm postanowił 
ukrywać to jeszcze przed swoja córka; ale na 
nieszczęście idzie z nią do pewnego sklepu dla 
kupienia jéj niektórych na wesele potrzebnych 
strojów: papićr, w który te stroje owinięto był 
to dzieńnik Moniteur. Louison czyta —truchle- 
je—i z krzykiem przerażenia pada nieżywa w ob- 
jęcie ojca. Nadaremne były wszystkie zabiegi. 
Slub w grób się zamienił! 

W dwie godzin późnićj przybywa la Pelissicre 
zdrów do Paryża — nieszczęśliwy ! słyszy i wi- 
dzi co się pod niebylność jego wye'arzyło. W roz- 
paczy pograżony ojciec opowiada mu wszystko, 
i dowiaduje się od nieszczęśliwego oblubieńca , 
iż tak milczenie jego jakotćż spóźnienie się 
z powrotem przez natłok interesów spowodowa- 
ném było. Nadmieniony rozbójnik, który na 
nieszczęście miał także ło złowieszcze nazwi- 
sko, był dla niego zupełnie obcy człowiek, 
nie miał on znim nigdy Żadaćj styczności i by- 
najmnićj nie nałeżał do jego rodziny. 

Od tego dnia nazwisko jego obudziło w nim 
jeszcze większa odrazę. Odtąd zaczął stronić od 
ludzi, zunknał się w swym pokoju i nic otwić- 
rał drzwi tyłko podobnie jak wiezicń dla otrzy- 
mania pożywicnia. Kto go po nazwisku zawo- 
łał , był jego głównym wrogiem i na wybachy 
największćj zapalczywości przygotować się mu- 
siał. Zawsze tylko tkwiło w nim to obłędne wy- 
obrażenie, Że go własne jego nazwisko unicszczę- 
śliwiło. Manija ta trwała przez czas nicjaki, 
uż naveszcie smutel: jego w pewien rodzaj olrę- 
twienia czyli raczćj spokojnego obłakania się 
zmienił. Wkrótce wyczerpał szczupły zabytek 
swego majątku; glód go wygnał szukać pomo- 
cy, zaszedł na most zwany pont des arts, na 
krórym siedział od rana do wieczora, i utrzy- 
mywał życie jałmużna. Lecz pawct i tego czynu 
tylko sę w pomieszania swych zmysłów dopu- 
ścił; przy zdrowym rozumie nigdyby na to du- 
ma jego nic była zezwoliła. Zawsze w myśli za- 
topiony, nie obrażał nikogo, i nigdy się nie 
goiewał ; samo tylko brzmienie nazwiska jego 
miało nad nim nadzwyczajną władzę. Gdy je 
usłyszał, upamiętywał się, poznawał swój stan 
okropny i w zapalczywość wpadał. Rok 1828 


wybawił go z tych cierpień. Na dwie godzin 
przed śmiercią odzyskał zupełną przytomno-ć 
umysłu. Mówił bardzo mało. »O nieszczęsne 
nazwisko mojel« były ostatnie słowa jego: 
a 


RASPAIL PRZECIW ORFVFILOWÍ. 


W Gaselle des Hopilaua umieścił Raspail list 
do doktora Favre w sprawie otrucia, O która 
pani lLalarge jest obwiniona, a któryto list We 
Francyi zwraca na siebie wielka uwagę. WYJ; 
mujemy z niego najważniejsze miejsca. Raspail 
pisze między innómi: »Widziałem w sądzie trzy 
przez pana Orfilę przedłożone talórzylii. Gdy) 
wziął opisanie przez Orlilę w sadzie złożone » 
a nawet miarę z owych plamek, rozmawiałem 
potém z kilka operatorami, którzy przy oper 
cyi obecni byli i dowiedziałem się w jaki spo” 
sób takowa się odbyła. Na dwóch pićrwszyć 
talćrzykach uzyskano plamki kwasem salónza 
nym, ale plamki te, które się na nich pokazie 
ły, sa lak malo-charakterysty czne itak drobne» 
i nadały odczynnikom tak dwuznaczne znamio* 
na, izbym się bardzo obawiał mieć je za plam- 
ki arszeniku, a przytóm są one takiego rodzie 
ju, że ich ani zważyć ani oznaczyć nie można: 
Osadzenie podlug tych dwóch talćrzyków, hyło- 
by pożałowania godnćm nieszczęściem, a rychlćj 
lub późnićj miałby sąd sobie do zarzucenia, że 
za tak mylnym poszedł systemem. Co się tyczy 
trzeciego talórzyka, po przypatrzeniu się mu i 
po rozkładzie, o którym z operatorami rozma- 
wiałem, oświadczyć musze, źe plamki na nim 
się znajdujące, sa rodzaju arszenikowcgo. Lecz 
nie bądźmy w sądzeniu pośpicszni: bo ja manī 
w tćj anierze zrobic bardzo ważne odkrycie: 
Plamki na dwóch pićrwszych talćrzykach są ma- 
łe, i maja kolor żólty wpadajacy w szarawy i 
każda z nich jest jakby płówka z ozionięcia po- 
wstała. Plamki na trzecim talórzyku sa széro- 
kie i połyskujace się podobnie do szyi gołębia 
Cyorge de pigeon) błękitne, w środku śklisie, 
po brzegach lijalkowo-żóltego koloru. Ale... nie 
zapominajiny... Że w tym sposobie uzyskane sę 
tylko przez użycie salćtranu potażu, który pan 
Orłiia dlą ostrożności przywiózł z soba z Pary- 
za, Pan Orlila na zapytanie, które cheinicy mia- 
nowicie z Limoges w tćj mierze mu zadali, 
chcąc się dowiedzićć, ażali lo jest czysty salé- 
tran potażu, odrzckł, że się o czystości jego 
przekonał. Lecz gdy panowie chemicy domagali 
się koniecznie, aby go poddał pod rozkład, pan 
Orlila przywiedziony do ostateczności, pogrozik, 
że jeżeli jego rozpoznanie rzeczy zdaje się im 
watpliwe, więc zamyśla uchylić je zupełnie: 
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Wtedy odrzekł pan Bussy: takim sposobem uchylić wy- 
Pada tahże dwa pićrwsze talerzyki, gdyz one same nie 
goe? siąnowić podstawy do oskarzenia o otrncie. — — 
Jświadceenia te zdawały się chemikom być tak wielkićj 
Wagi, že do obwieszczenia ich upoważnienie otrzyma- 
cm. Rzekłem do panów chemików, którzy mi dali to 
skinienie, i$ nam dalćj rozpoznawać należy, i zapy- 
talem tych panów, gdziebym te przez pana Orfilę po- 
Zostawione odczynniki, mógł rozpoznuwaćj chciałem 
owiem rozbićrać je w obec osoby sądowniczej. Ci pa- 
nowie odpowiedzieli mi, Że pan Orfila wszystkie swe 
Odczynniki pozostawił u apiekarza Bories, wyjąwszy 
botaż, cynk i salelran potażu, za pomocą którego na 
trzecim talćrzyku plamki uzyskał.«——- Gdy oskarzenic 
frzmiącym głosem powstaje przeciw obronie, wtedy 
Jest słuchane; dla czegoż mielibyśmy zamykać usla o- 
bronie, kora w postępowaniu oskarzenia uchybienie 
formalności wykazuje? -— — Mamże wpanom powiedzieć 
Otwarcie moje zdanie? Przypuśćmy, iżbym w obronie 
Maryi Capelle poszedł był za postępowaniem pana Or- 
li, i przywiózł umyślnie z Paryża salćtran potału , ja- 
ko jedyny sposób do wynalezienia trucizny, W przy- 
padku, w którym Żaden inny odczynnik, sby jednego 
atomu nie wykazał; cóżby na to powiedział adwokat 
Jcneralny ? Może to: »Sad nakazuje, aby chemik, który 
Się podjął tćj obrony, na publicznóm posiedzeniu po- 
kazat faszeczkę z sulótranćm potażu, który przywiózł 
2baryża, by go można podać pod kontrolę chemików, 
tórzy przed sądem już wyznanie zrobili «— A niechże- 
bym sie wzbraniał temu rozkazowi być posłusznym, 
tóżby oskarzenie na to rzekło? Oto wsięłoby do proto- 
kutu moje wzbranianie się, dla pociągnienia mnie w przy- 
należnóm miejscu jako podejrzanego o fałszywe świa- 
dectwo do odpowiedzialności. Przeciw takiemu postą- 
pieniu niktby nie miał nic do zarzncepia. A przecież 
nic podobuego nie spotkało pana Oriile; i tak z powo- 
du tej jednej operacyi, którąby u innie wzięto za po 
ejrzaną, a którą u pana Orfili przyjęto za świętą pra- 
wdę, została Maryja Capcile na iufamiję skazaun. Sąd 
Przysięgłych był tego przekonania, że ta ilość arsze- 
niku, której zważyć nie można było, a która na talć- 
Yzykach się pokazała, zupełnie o otrnciu arszenikiem 
Poświadczu ; ilość, którą pan Orfila na pół milligranu 
Podał, u którą ja za mnićj niż za setną część miligranu 
uważam, Gdyby sąd przysięgłych wiedział był naj- 
Przód, ze ta ilosć jest za mata do sprowadzenia ctru- 
ia, bowtóre, że ta ilość pochodzi z odczynnika, który 
uinyślnie z Paryza przywieziono , ra ten czas sąd przy- 
siegłych nie bytby Maryję Capelle o otrucie arszeni- 
hiem obwinił: gdyz. wszystkie moralne prawdo-podo- 
Viedstwą znikają, gdy naocznie Corpus delicti zbywa.« 
na Nastepnie Raspail oświadcza, że tu umieszcza tylko 
u. omknienia o rozprawie, którą z polecenia obrony 
r wyłszemu sądowi przedłoży. Zreszta na inne za” 
uty odpowiadać będzie w pamiętniku, który obecnie 
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Witołorauda. Pieśń z podań Litwy. przez J.J. Kra- 
szewskiego. (Wilno roku 1840 sir. 250). — Poemat 
opićwający mitologiczne podania Litwy, ubarwione po- 
dóniami i wyobrażeniami przedchrześcijańskiego lilew- 
skiego ludu, oraz bujną wyobraźnią autora, Ostatniej 
tak szczęśliwie użył, ze trudno prawie odróżnić, co 
jest jego własnością, a ca czerpał z narodowćj skarb- 
nicy. Na wszelki przypadek winniśmy wdzięczność 
w tak różnych zawodach zbogacającemu literaturę na- 
szę autorowi, Ze nas obdarzył dziełem, jakiego dotąd 
w podobnym przedmiocie nie mieliśmy. Wićrsz gładki, 
lubo nierymowy, przyjemnie się czyta, do czego także 
przyczynia się wicie piękny, poprawny język, nieo- 
szpecony, wzorem niektórych spaczony Smak mających 
nowszych pisarzy naszych, pełnemi dziwactwa zwrota- 
mi i wyrazami. By litewskiego w smaku poety uzyć 
porówoapia: wićrsze Witoloruudy sąto sznury czystych 
bursztynów, zawieszone na białćj szyi jasno - włosej 
dziewy z nad Niemna. Ś. J. 

Przygotowania do przyjęcia zwłoków 
Napoleona. Do uroczystego przyjecia zwioków Na- 
poleona, które w tych czasach na ziemię „francuzką 
przywiczionómi być mają, czynią teraz wielkie przygo- 
towania. Płytki statek majacy na swym pokładzie trun- 
ne, zawinie do Courbevoie, gdzie zgromadzone władze 
zwłoki byłego cesar7a pod brama tryjumfalna przyjnoos 
wać będą. Caly orszak wyrnszy ku rogatkom de VEloiie 
i ciagoąc przez pola Elizejskie, do Paryża wjazd od- 
prawi. Wzdłuż całcj drogi wewnątrz miusta wzniesione 
będą po obu stronach wytwornćmi draperyjami przy- 
ozdahione ławki stopniowo w górę idące. Ponieważ 
plantacyje są naprzeciw mostu inwalidów , przeto orszak 
mógłby przez mast przeciągać; ale ponieważ się oka- 
zało, $e most z główną bramą hotelu inwalidów nie 
formuje prostej linii, więc dla sprostowania perspc= 
ktywy i utworzenia symetrycznego obrazu, postano- 
wiono całkiem w poblżu znajdującego się mostu wy 
stawić drugi most łykwowy. Cały ogromny dziedziniec 
domu inwalidów wyłożony będzie fijałkowo-biękitnym 
aksamitoem, zaopatrzony poddaszem i przemieniony w po- 
rejącą kaplicę. Do oświetlenia tćj kolosałnej kaplicy 
miryjady jarzących świec przeznaczono. Administracy- 
ja zajmująca się rozrządzeniem tćj uroczystości żałobnej, 
zawówiła w Niemczech 24 okazałych szlachetnćj rnsy 
koni białych. Koszta przywozu i złożenia śmiertelnych 
zwłók byłego cesarza, pół czwarta milijona franków wy- 
nosić będą; zresztą rozumić się, Że w to koszta żeglugi 
na wyspę Sié) Heleny policzone nie są. 

Najnowszy gabinet morski. Ksiażę Polidoro 
w Rzymie kazał sobie obić gabinet w zupełnie nowym 
sposobie, któremu gabinetto marino, to jest gabinetu 
morskiego dał nazwę. Ściany powlćczone sy zielonym 
morskiego koloru merynosem, nad ktorćmi bardzo wol- 
no śrćbrną gazę rozpięto. Na około ścian porobione Są 
małe otwory; tćmi idzie bez ustanku Strumień wiatru, 

rowadzony ukrytćimi miechami, które rzeka Tyber za 
pomocą koła porusza. Wiatr ten utrzymuje śróbrną 
azę w nieustannćm wełnistćm poruszeniu, które wielki 
efekt sprawia. Efekt ten bywa nierównie jeszcze większy, 
gdy w gabinecie pozamykają wszystkie okna, złożone 
z różnych szyb kolorowych, których barwy na rucho- 
méj materyi śróbrnćj czarodziejsko się odbijają: W dól- 
uym otworze stawiają w lecie, dnże cebry z lodem, 
przezco bardzo przyjemny chłód powstaje. W szystkie 
meble w tym gabinecie złożone są Z drzewek koralo- 
wych, i równie jak podłoga lśniącćmi muszlami pokry- 
ie. W przyległćj gracie z nacieków (stałaktytów) szumi 
wadostok, spadający na harmonijnie ustawione dzwónki 
sklanne, które podobny do arfy Eola dźwięk wydają. 


i ( 36% ) 


Gabinet ten pod wieczór oświetla się z góry, gdyż strop 
przedstawia niebo, a gwiazdy na nim osadzone są ze 
skła, kóre mdławo jest szlifowane. 

Mehmed Ali. Pewien frencuzki podróżny opi- 
snje starego Baszę Egiptu w sposób następujący: »Przyj- 
mował on mnie w wietkićj sali wychodzącćj na morze, 
Smirohi dywan z czerwonego jedwabiu z grnbćmi frę- 
złami w około ścian rozpostarty, stanowi jedyne npię- 
kszenie tćj sali; tylko dwa malowidła przedstawiające 
morskie wybrzeża, zdobią ściany. W czasie moich od- 
widzin włatywało do sali z wielkićm mém podziwieniem 
mnóstwo małych ptaków, które w około nas latając, 
niebardzo przyjemnóm swćm świćrgotaniem, wtórowały 
naszćj rozmowie. Mehmed Ali, pomimo siwej brody, 
która ań na piersi miu spada, wydaje się prawie tak 
krzepki jak młodzieniec. Jest małego wzrostu, ma chy- 
try i bystry wzrok, regularne rysy twarzy , i białe zę- 
by. Ramiona ma nieco wysokie, ele chód bardzo Ży- 
wy; mając zwyczaj trzymania szabi w tyle oburącz 
horyzontalnie , przypomina postawę Napoleona. Dzień 
i noc u drzwi pałacu stoi dia niego koń osiodiany. 
Ubiór jego, gdym go odwidzał, był bardzo skronny ; 
nie miał nawet na piersiach dekoracyi, która księcia 
Oznacza. Ma on szybką i dobrą wymowę, i na wszelkie 
zapytanie, z zadziwiającą dokładnością odpowiada, Wia- 
domo, iż Mehmed Ali jest największym kupcem w swiece- 
cie, i właśnie przezto odznaczają się jego dworzanie 
nad innymi, iż nietylko sprawami Wschodu, ałe na- 
wet handlem, polityką i cenami bawełny Się zajmują. 
Basza prowadzi bardzo skromay sposób życia; wstaje 
ze świtem i daje posłuchanie aż do godziny jedynastćj, 
Potém zjadłszy obiad, odpoczywa czas niejaki, i udaje 
się do jednego z ogrodów, które za miastem pozakła- 
dał. Świta jego nie ma w sobie nic imponującego; nie 
niosą za nim ani budczuku aui tćż półksiężyca; jeździ 
on skromnie do ogrodów w czworo-sprzężnym dosyć 
lichym powozie. 

Scena wsąadzie paryskim. Pewna zgrabna 
i przystojna służebna wchodzi z spuszczonemi oczyma 
do sądu, gdzie podała zaskarzenie na swoję pauię, 
któru ją żelazem kucheunćm bijąc, na białej twarzyczce 
jej, sińców narobiła. Panna Wirginija opowiada mę- 
czeństwo swoje w sposób następujący: »Zosiawatam 
przez niejaki czas bez obowiązku , gdy oto przyjaciółka 
moja doradziła mi, abym małe obwieszczeniu czytała, 
zapewniając mnie, Że tym sposobem wkrótce przyzwo!- 
te miejsce dla siebie znajdę, Jakoż w samćj rzeczy 
w kilka dni dowiedziałam się z lych obwieszczeń, 
Ze pewna dama szuka młodćj, schludnćj, wiernej, ła- 
godnćj i statecznćj służącej do dziecka. Aże nie cnwa- 
ląc się, posiadam wszystkie te wymienione zalety, jak 
stwierdza swiadectwo dwocb osób, u których służy- 
łem; udałam się więc do tej pani. Zobaczywszy ją, 
zdziwiłam się z razu, Że w lak podeszłym już wieku 
a ima jeszcze dzićcię, które piastunki potrzebuje; aie 
pomyśliłam sobie, że to zapewne będzie babka dzie- 
cięcia.« Obwinioma: »Bezwstydna!... co mówisz !« 
—Prezydeut: »Milcz wpani, nie przerywaj skarzy- 
cielcez— Obwiniona: (wrzaskliwym głosem): »a wiec 
nie dozwoó! wpan, aby mnie to nikczemne stworzenie 
zuieważało.ć —P rezydent: »Znam moje powinności, 
sąd nic dozwoli, aby ją oskarzycielka zuieważyła.. .€ 
(Do oskarzycielki) »Mów dalćj.c — Qukarzycielka: 
»Pauni przypairywała się mi od stóp do głowy, oglądała 
moje ręce, kazała sobie pokazać zęby , siowein, nic 
było końca tego przegiądu..., porém pytała mnie z kąd 
jestem rodem, jaka moja tamilija, i jakie mam nałogi 
i skłonuości; czy jestem pobożną , czy się modlę w wie. 


czór i z-rana, czy mi ospę szczepiono, koniec KOR* 
cem, nie jestem w stanie wyliczyć wszystkich zapytan » 
które mi zadawała... odpowiedziaiam na wszystkie z Zu- 
pełaćm jéj zadowoleniem. Ona rzekła, Że mi wyz0®- 
cza 200 franków pensyi, a jeżeli się mi podobs, motę 
na drugi dzień w służbę wsiąpić. Odrzekłam, że przy” 
staję, i prosiłam , aby mi dziecię pokazano... Pani 007 
powiedziała mi, że je zaraz przyniosą; poczem zadzwo” 
niła i rzekła do kucharki, która do pokoju weszła: 
»Przynieś mi mego lubaszka Łowe!« Za chwilę ujrzało 
kucharkę wchodzącą do pokojn z małym pińczem, któ” 
ry nad wszelkie pojęcie był brzyak: i zjadliwy.« — 
Obwiniona: »A już tego nie zniosę!... Ta nic do- 
brego, nawet umarłych nie szanuje !« — Prezydent: 
»Milcz też wpanilc — Obiałowana: vZdaje się, 79 
tu wszelka obronę mają tylko dziówczęta!« — Oska- 
rzycielka: »Oto masz mojego lubego wychowańca 
rzekła do mnie pani; »będziesz go karmić, czesać: :* 
prowadzić na spacer... załócam ci jak największą dła 
nicgo łagodność... Pieść się z nim, rozmawiaj, głaszcć 
go i stosuj się we wszystkićim do jego chęci... Nie ma- 
łom się zdziwiła, kiedym odpowiedziawszy na tyle 28% 
pjtań, nareszcie ujrzała psa, którego mi pieścić, ro% 
mawiać się z nim i na spacer wodzić go kazano; z tem 
wszystkim, gdym pomyślała sobie, że siużba nie bar- 
dzo jest ciężką, przyjęłam na sicbie len obowiązch 
nazajutrz wstąpiłam w służbę. Codzieńnie musiałam 
znosić najprzykrzejsze przymówki.. Gdy Lowe jeść nie 
chciał, wtedy ja byłam przyczyną, Że zasłabł; gdy sie 
zdawał być smutny, wtedym ja go zapewne biła... — 
Prezydent: »Wyrnień wpanna pokrzywdzenie, na htóre 
się uskarzasz.c— Oskarrycielka: »Muszę panu p0“ 
wiedzieć, Że Lowe miał jeden brzydki nałóg, to jest* 
iz przy każdej kupie śmiecia siawał, dla zobaczenia CZY 
nie zvajdzie w niej jakićj kości do ogryzania. AżŻe m 
pani nakazała, abym się mu w niczém nie przeciwiła» 
pozwoliłam mu więc bawić się po smieciu. Jednego 
dnia nieszczęście chciało, że nadzwyczaj spiesznie pf 
dząca karyjolka, przejechała Łowegu. Za powrotem do 
domu, gdym drząca z przestrachu opowiedziała pani 
ten przypadek, zaczęła na mnie miotać najobelżywsze 
słowa i chwyciwszy w rękę Żelazo od ognia, udórzyła 
innie niem w głowę, anawci w iwarz kilkukrotnie: 
Nad prawóm okiem, które zupełnie posiniało, guz mi 
wyskoczył Gdyby była ugodziła cokolwiek niżej, by” 
łaby je całkiem wybiła.c= Prezydent: »Nie mówiła” 
żeś wpanua uic do pani, coby ją oburzyć mogło? — 
Skarzycielka: »Nic byrajmnićj, mój panie. Powie” 
działam tylko, że bardzo ubolówam nad tym przypsd- 
kiem , lecz że nie moja w ıém wina.c— Prezydent: 
(do obżałowanćj) »Słyszuies wpani, co oświa czyła ta 
dzićwczyna. Jak się mogłaś tak dalece zapomnićć i tak 
boleśuie skrzywdzić tę dziewczynę ?P«—Obłałowaaa: 
»To jędza! smok! poczwara! Szczęściem dla niej, Żem 
jej tak nie zabiła, jek ona moję pieszczołę zamordo* 
wać dała! Ach mości prezydencie! Gdybyś go był 
widział, byłio piesek tak ładniutki, tak filuterny , to 
rozomuy!« — Prezydent: »My nie jesteśmy tutaj dla 
słuchania pochwały psa wpani; czy inasz powiedzićć 
to na swoje usprawiediiwicnie?« — Ob'żało wana: 
»Nawet teraz, gdy jest wypchauy, patrzy tak słodko 
i milutko, ifbyś przysiągł, Ze vu mówic z waćpanem 
pragnie. «— Pomimo największego usiłowania ze stronv 
prezydenta zganić postępek obZałuweudj, nie mógł przyjść 
da słowa, tuk..się mocno rozwodziia w pochwałach i 
załośnych narzekaniach nad strata swego pieszczoszka. 
Sąd skazał ją na 100 franków kaiy, a 50 frauków na- 
grody dla panny Wirginii. 
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